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Cena Prenumeraty:
W ‘Lublinie z odn oszeniem 
■a domów: rocznie 5 rb. 
.0 kop., półrocznie 2 rb. 
:-0 kar'., *wit;1i.nie 1 rb. 
iQ kop., miesięczr ie 45 
to p ., ‘.yaodniowo 15 kop.

Z PRZESYŁKĄ PO C ZT. 
Rocznie ó rb ., półrocznie 
3 rb. kw artaln ie 1 rb. 50 
kop., m iesięcznie kop. 50 
Zagranicą 8 rb. rocznie

Zmian* sd r, nmlejteon. 20 k.

Cena Ogłoszeń:
Na 1 stronie w iersz Jo- 
dnoszpaltow y petitem  lub 
jego m iejsce 25 kop., na  
3-ej stron ie  15 kop., na  

4-е) stronie 10 kop. 
Margines środkow y jed­
norazow o— 4 rb., następ ­

ne razy 3 rb. 
Nekrologi za w iersz 25 k. 
R ękopisy nie zw raca ją  się 

Skrzynka pocztow a bfe 62.
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L A K T O B A C Y L L I N A
M l e k o  k u r a c y j n e .  L e c z y  c h o r o b y  ż o ł ą d k a  
i k i s z e k .  Proszki pasty lk i  na sk ła d z ie  
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Z  d n i e m  1 y m s t y c z n i a  1 9 1 1  r. z o s t a n a  en­
t w e r t e  w  Lublinie, przy  ul.  K rólew sk iej  Jfe 201,
d o m  W .  W a r m a n a

Kursy M u zyczn e  —■ 
■■■ Adama Szlendaka
Z a p i s y  p r z y j mu j ą  s i e  od 1 g o  g r u d n i a  r. b . — K a n ­
c e l a r i a  o t w a r t a  c o d z i e n n i e  o d  g o d z i n y  1 0  d o  1 2  i 
o d  ó  d o  8 ,  u d z i e l a  b l i ż s z y c h  i n f o rm a cj i  na m i e j s c u  
lub t eż  na  ż ą d a n i e  w y s y ł a  t a k o w e .  c = = =  477-3-2

S P R Z E D A !  R f k B B A O M
T O W A R Ó W  N A  K O R Z Y Ś Ć

Ш
o d b ę d z i e  s i ę  w m a g a z y n a c h  n a s t ę p u j ą c y c h  f .rm

D Z I Ś  d n i a  1 8  g r u d n i a  r .  b .
W  M le cz a rn i  N a d b y s t r z y c k i e j  

„ k s i ę g a r n i  W - g o  M. A r ct a

W  p o n i e d z i a ł e k  d n .  1 9  g r u d n i a  r .  b .
W  c u ki e rn i  W  g o  D o m a ń s k i e g o  po d  f i rm ą

„ S c m a d e n l  • .

C e n y  n o r m a l n e .  K a r o t a  1 w s z e l k i e  p r z e j a w y  
p r z y m u s u  w y ł ą c z o n e .

Z Hrubieszowa.
Ż a d n a  chyba  ko respondenc ja  z Hrub ie  

szow a  nie rozpoczyna ła  się inaczej,  jak 
quo  u sque  t andem ,  czyli wyrzekan iem na 
drogi tu te js ze ,  szczególnie  zaś  na ko m u n i ­
kację  z Chełma.  P ro jek t  po łączenia  H r u ­
b ieszowa z na jbl iższą  s z osą  t rw a  już 46 
lat, linją kolejową o 10 la t  mniej.

Ow a t rag l -opere tka  kom un ikacy jna ,  od­
g ry w a n a  blisko przez pół wieku przez sfery 
de c y d u ją c e  o przyszłości ekonomiczne j  na j ­
boga tszego  z a k ą tk a  ziemi lubelskiej,  nie 
p o s u w a  sp raw y  ani o krok naprzód .  
W drodze  tylko szczególnej łaski, czy po-

d rażm en ia  ape ty tu  na na je lem en ta rn ie j sze  ; 
po t rzeby  kul turalne duszącego  się tu  fo r ­
malnie  p rzemysłu  i rolnictwa, wypuszcza  
się co kilka, lub ki lkanaście la t  sz tab  inże-  
n ie rów kolejowych,  w y ty k a ją c y c h  linję k o ­
lejową z C h e łm a  do H rub ieszowa ,  w y z n a ­
cza jących  mie jscowośc i  pod s tac je  kolejowe
1 w końcu  ulatniających się gdzieś  z pl a ­
nami swoimi na  lata cale.

Byl iśmy świadkam i  ostatniej  takiej z a b a ­
wy w zeszłej  jesieni.  T e r a z  znowu p o c z e ­
kam y z 10 lat i znowu z o b a c z y m y  tę s a ­
m ą  pracę  Danaid ,  za  którą  niewiadomo kto,  
kiedy i d laczego płaci.  Sk rom nie js zy  p r o ­
jek t  wyszosowania  b ra k u ją c y c h  nam  tylko 
1 1 3/ 4 wiorst  najgorszej drogi  klinkierem 
m ie js cow ym, pochłonął  t akże  wiele kosz tów,  
pracy ,  analiz, prób,  planów i k o r e s p o n d e n ­
cji, wreszcie  rozpłynął  się tak,  j ak  rozpły­
wa się każda  p róba  b ruku  miejskiego czy 
szosy pod m ia s tem ,  za  p o m o c ą  kamienia  
uz na nego  za lepszy, a w wielu r azach  p o ­
gorsz, a jącego i tak już złą z na tury  t. zw.  
poi k r  drogę.

Obecnie  kom unik ac ja  to w a ro w a  z C h e ł ­
m e m  ustala  prawie zupełnie,  kupcy są  w 
rozpaczy  dla braku  zapasów w c z a s !e p rze d -  
św ą tecznym .  Doszło do tego,  że t e rm i ­
nowe d o s ta w y  towarów po rublu od puda  
nie z na jdu ją  przeds ięb iorców, którzyby  r y ­
zykowali  wieźć jakikolwiek ciężar  po d r o ­
dze che łm sko-hrubieszowskie j .  Pa s a że r s k i  
ruch  zamiera  także.  P o d ró ż  do  Che łm a  
na odległości  48  wiorst t rwa  niekiedy do
2 dni z noclegiem. P rz ew id u ją  jeszcze 
większe pogorszenie  się drogi.  W razie  
małego  mrozu  kom unik ac ja  prze rwie  się 
zupe lm e i zos tan iem y odcięci  od św ia ta .  
Nie spodziewając* się t e raz  ani gości z D u ­
my z p. B o b n ń s k im  na czele,  ani żadnego  
dygni tarza,  p rze jeżdża jącego przez  H r u b i e ­
szów. t rac im y  zupełnie nadzieję  p o p raw ie ­
nia drogi, podda jąc  się z r ezygnac ją  m a c o ­
s z e m u  losowi, jaki ze wszystkich st ron z a ­
wisł nad ziemią hrub ie szowską .

W m ia s teczku  j ednak  ba w im y  się, jak 
um iem y .  Miłość, wódka,  z a k ąs k a  i karty,  
plotki,  nabożeńs tw a  i s troje,  wegetac ja ,  
p rzeżuwanie  z doby tyc h  rozmaic ie  w o s t a ­
tnim 5-cioleciu da rów Bożych  i ułatwiona

na  tle ogólnej c iemnoty g ra  w k o m iw o ja ­
żerów pa tr jo tyzmu i pracy  społecznej u r o z ­
m aica ją  n a m  w mniej lub więcej wesoły 
sposób  bezbarwność  życia  prowincjona lnego.

P o s t ę p o w e  „Świat ło" ,  z przyczyn od s to ­
warzyszenia  niezależnych,  p row adz i  tylko 
czytelnię i Dibljotekę. W  ostatnim czasie  
zostało ogran iczone  w p rzeds taw ien iach  
amatorsk ich ,  pom im o urzędowego pozwole­
nia władzy wyższej  na  szereg p rzeds taw ień ,  
da w a nyc h  nie częściej ,  jak  co 2 tygodnie .

W ładze  mie jscowe zapro tes towały  p r z e ­
ciw t e m u  szeregowi i t e a t r  amator ski  „ Ś w ia ­
t ł a “ został  zawieszony,  aż  do wyjaśnienia ,  
czy szereg  przedstawień,  którego końca  nie 
oznaczono,  może  jednakże  mieć jakiś  ko 
niec. Uczniowie szkól, którzy doszli do 
klasy 6-ej wiedzą,  że szereg  taki, w y r a ż o ­
ny w formule czy terminie  m a te m a ty cz n y m ,  
kończy się tylko w nieskończoności .  Ale 
m a t e m a t y k a  w takich r az a c h  nie zawsze  
obowiązuje .  O baw iać  się należy, czy t e r ­
min tego  wyjaśn ien ia  nie sięgnie c z asam i  
nieskończoności .

P o m im o  to uzyskano  pozwolenie na d w a  
przedstawien ia  amatorsk ie  na  res t au rac ję  
sceny w resurs ie  miejscowej .  O deg rano  
niedawno z na jw iększym powodzen iem  „ M ę ż ­
czyznę" Zapolskiej.  Sz tuka  nie należy do 
ła twych na  scenie  amatorskiej .  Jednak s t a ­
ranność  wys tawy,  doskonała  rutyna,  a n a -  
dewszystko  zdolności i inteligencja g r a j ą ­
cych  przezwyciężyły z ła twością  wszelkie 
t rudności  sztuki.  Role  Elki (p. Marja  L.). 
Julki (p. Antonina D.) i Niny (p. Marja  W.)  
należą do na j lepszych i najefektowniejszych 
kreacji ,  jakie widzieliśmy na  scenie t u t e j ­
szej  i z o s ta n ą  na  długo w pamięci  tej i n ­
tel igentnej  gars tki  publ iczności ,  która p o ­
piera  scenę  naszą  i potrafi ocenić c iężką  
pracę,  of iarność i poświęcenie  naszych  a -  
m ato rów.  Nie zdawkowe oklaski, a s z c z e ­
re i zasłużone  podz iękowania osobis te  po  
p rzeds tawieniu  by у zapew ne na jcenn ie j szą  
m ora lną  nag rodą  dla wyt rwa łych  i n iez ra-  
ża jących  się źadnem i  t rudnośc iami  p r a c o w ­
ników sceny hrubieszowskiej .  W na jb l iż ­
szym czasie  po świę tach m a ją  być w y s t a ­
wione jakieś  3  farsy jednoak towe.

Melomani  tutejsi  pragnęl iby widzieć sz tu ­
kę poważniej szą  Nie widziel iśmy j eszcze  
na scenie  tutej szej  F red ry ,  o co o d d a w n a  
upom ina  się publ iczność.  Siły w ys ta rczą .  
P rz e s z k a d z a j ą  podobno  drobne  ambicyjki ,  
n ieporozumien ia  i ne rw ow ość  ar tys tów,  k tó ­
re w inteligentnym kółku a m a to r s k im  m ie j ­
sca  mieć nie powinny.

J . Wood.

£)&"* Czas odnowić prenumeratę  na rok p r z y s z ł y !  - ф ц



, A ot co z nas pozostało: 
la lk i, szopka, podłe maski, 
farbowany fałsz, obrazki: 
niegdyś gdzieś tam tegie dusze, 
pół warjackte onimusze: 
kogoś zbawiać, kogoś siekać; 
dzisiaj nie ma na co czekać 
Nastrój? macie ot nastrój: 
w pysk wam mówię litość moję.

W ysp ia ń sk i

p. J. A. Kleinman.
Petersburg  1910 r . Recenzja.

(Dalszy ciąg.)

W  w ie lk ich bowiem miastach, Warszawie I Ł o ­
dzi o lbrzym ia część orzemysłu i handlu znajdują 
się w rękach żydów 1 rozw ija ły  by się zupełnie 
normalnie, gdyby nie niezdrowe p ierw iastk i, zanie­
sione przez tych samych litw aków , nad losem k tó ­
rych w królestw ie tyle łez przelewa p. K leinm an. 
Przyzwyczajeni do nadwyraz łagodnych praw 
wekslowych 1 upadłościowych w Cesarstwie zakła­
dają oni, zwłaszcza w okręgu Łódzkim , mnóstwo 
fabryk, korzysta jąc z chw ilow ej dobrej konjunktu- 
ry , następnie „p la jtu ją *  epidemicznie. Ale trzy —  
cztery takie „p la jty *  wystarczają najzupełniej dla 
zdobycia jak ich  głupich stu tysięcy rub li 1 założe­
nia w ie lk ie j fabryk i już na zdrowych podstawach. 
Ten rabunkowy system robienia karjery w yw oła ł 
niechęć do litw aków  ze strony polskich żydów, 
przyzwyczajonych pracować solidniej. Ta  sama 
bezwględność cechuje litw aków  pod względem spo­
łecznym , towarzyskim  i językowym . Jeżeli nie 
można utrzym yw ać, że lltw acy są śwladomeml ru- 
syflka toram l, to jednakże nie są oni pod tym 
względem 1 całkiem  nieświadomi 1 nie darmo zdo­
by li studenci-lltwacy w swoim czasie przydomek 
„prawosławnych jew re je w *. Mówiąc o nieświado­
mej germ anizacji m iast przez żargon, autor ma 
słuszną rację. Ten akt polityczny odbywa się bez 
udziału świadomości po litycznej m iejscowych ży­
dów i wcale nie jest potrzebna do stwierdzenia 
tego faktu ta chorobliwa nadwrażliwość polaków, 
o które j autor ty le  pisze, a widząca niebezpieczeń­
stwo w fantomach.

K to  tylko trochę zna żargon i trochę język n ie ­
m iecki, wie doskonale, że jest to jeden 1 ten sam 
język, różni się ty lko  od lite rack ie j niemczyzny

niedbałym wymawianiem końcówek, jak  zwykle w 
gwarach ludowych. Zresztą pisma żargonowe dru­
kowane są już prawie czystą niemczyzną,

Przekształcić żargon na niemczyznę jest dzie­
łem m niej, niż jednego pckclenla. Tc są fakty 
tak oczywiste, że negowanie ich przez autora, 
zwłaszcza po zastrzeżeniu swej absolutnej bez­
stronności, jest zupełnie niezrozumiałe.

W idzim y codziennie jak doskonale porozumiewa­
ją  się nlemcy koloniści z żydami; cała różnica w 
wymowie po'ega chyba ty lko  na tym , że kolonista 
nazywa złotówkę „g u ld e n *, a żyd „g llde n *, p rzy­
czyna zarówno jeden, jak  drugi lite ry  „ d* prawie 
że nie wymawia.

Czy p. Kleinman może nawet przez jedną c h w i­
lę wątpić, że w razie zajęcia kraju przez nlem- 
ców, żydzi znakomicie się przyczynią do nadania 
miastom charakteru niem ieckiego. Ilość żydów 
znacznie by się zmniejszyła wtedy z Innych po­
wodów, aniżeli przypuszcza p. K leinman, ale ci 
którzy by zostali n iew ątp liw ie  posiadali by n a j­
ważniejszą kw a lifikac ję  do natychmiastowego zniem­
czenia się, bo język. Wobec tego walkę z żargo­
nem, gdyby taka Istniała, uważałbym za zupełnie 
racjonalną i uzasadnioną. Można tw ierdzić, że is t­
nieje walka z żydam i, ale w a lk i z tym narodo­
wym językiem  żydów, według pana K., n igdy w 
Polsce nie było i niema, czego najlepszym dowo­
dem, że z w yjątk iem  Królestwa, L itw y  I Rusi, ży­
dzi nigdzie na świecle żargonu nie używają.

Żargon zdaniem р. K. jes t narodowym językiem  
żydów, wyrazicielem ku ltury i psychiki żydowskiej. 
„Masa żydowska nie może nie dążyć do kultura! 
nego odrodzenia (s tr. 52), a takie odrodzenie m u­
si przede wszystkim  prowadzić do kulturalnego roz­
woju języka, którym  ta masa m ów i". Czy р. K. 
wyobraża sobie ku ltura lny rozwój żargonu w In­
nym kierunku, aniżeli w stronę lite rack ie j n iem ­
czyzny. Jaki język może wyjść z żargonu w kra­
ju , sąsiadującym z N iem cam i, jeżeli nie n iem iec­
ki? jaką gramatykę, jak ie  odmiany, konjugacje 
przewiduje р. K. dla wyrazów: essen, trinken, gajn, 
kojfen, zemmel, flajsz, oks, haus, I t. d. jak nie 
niemieckie? W ięc to wszystko są fantomy, w któ 
re tchnęła duszę polska chorobliwa nadwrażliwość? 
Następnie na jakie j zasadzie nazywa р. K. żar­
gon narodowym językiem  żydów? Dlaczego nie u- 
żywają żargonu żydzi niem ieccy, francuscy angie l­
scy, włoscy, holenderscy, belgijscy? Dlaczego po­
lscy bez względu na kra j, w którym  chwilowo 
czy stale zamieszkują, nie wyrzekają się języka 
polskiego? Dlaczego na jednym z ostatnich zjaz­
dów sjonlstów w Hamburgu omal nie doszło do 
awantury, gdy jeden z delegatów rosyjskich roz­
począł przemówienie w żargonie? i dlaczego osta­
tecznie odebrano mu głos i nie pozwolono prze­
mawiać w języku, k tó ry jako pozostałość średnio­
wiecznej gaunersprache, s tanow ił piętno hańby, 
narówni z judenhutem, żółtą ła tką  na plecach 1 
kopfgeldem? D. N.

W  sprawie „Harmonji“.
Istn ie jące w Lub lin ie  od la t czterech T -w o Mu­

zyczne „H arm on ja* przechodziło od czasu swego 
powstania różne fluktuacje, które w pewnej chw ili 
naw et bytem jego targnęły, ale go zachwiać nie 
zdołały dzięki niezmordowanym wysiłkom i energji 
ludzi, którzy stanęli na czele Zarządu powyższej 
instytuc ji.

A  istotnie nawskroś demokratyczne T-w o H ar­
monja, zasługuje ze wszech m iar na poparcie, 
które powinno leżeć na sercu każdemu z ludzi 
myślących i o dobro młodszej braci dbałych.

Wszak to właśnie jest tą pracą u podstaw, o 
jak ie j się tyle gromkich frazesów wygłasza, 
wszak tego typu T  wo jednoczyć powinno pozpro- 
szone a nie wyzyskane siły, zespalać ludzi róż­
nych sfer, różnych poglądów 1 idei, którzy na tym 
gruncie z w ielkim  pożytkiem dla wspólnej pracy 
spotykać się powinni.

T -w o  „H arm on ja * początkowo liczące z górą 
1200 członków, obecnie posiada zaledwie mniejsza 
połowę tej cyfry.

Czy gaśnie słomiany zapał jak  to zwykle u nas 
bywa, czy też zmiana kierunku wprowadzona przez 
nowy Zarząd T-w a a mająca na celu n ietylko 
zabawy taneczne, maskarady Itp. rozryw ki, w p ły ­
nęła tak ujemnie na rozwój T -w a, nie chcę prze­
sądzać.

Mniemam jednak, iż należy przypomnieć wielu 
członkom T  wa, że najlepsza wola i  największe 
w ys iłk i danej grupy ludzi, nie są w stanie pod­
trzym ać borykającej się z trudnościam i ins tytuc ji, 
bez poparcia materjalneqo, zależnego przeważnie 
od regularnego wpłacania składek.

Istn ie je jednak cały szereg członków a są m ię ­
dzy n im i zamożni, którzy m im o niejednokrotnych 
wezwań składek nie płacą.

A są one m inimalne 1 dla wielu z tych  ludzi 
nie przedstawiają żadnego ciężaru.

W ie lu  powypisywało się z tego powodu, że b y ­
wać w T -w ie  nie mają czasu etc. (mowa o in te ­
lige nc ji)— czyż jednak nie mogliby popierać T  wa 
n iew te lk lem l składkami? Czyż nie jest karygodnym 
tak ie  usuwanie sobie samym gruntu z pod nóg.

Jak cennym jest dla nas każde pole pracy spo­
łecznej, tego dowodzić nie potrzeba, pam iętanie 
przeto o podtrzymaniu nielicznych u nas stowa­
rzyszeń o różnych celach społecznych, powinno 
być prostym obowiązkiem każdego, komu drogą 
jest praca dla swoich i wśród swoich.

Jeden z członków.

Prenumeratę „Kurjera“  przyj­
mują wszystkie urzędy pocztowe.

HENRY F. URBAN. 2)

Cragedja humorysty.
Za specjalnym dla „K u rje ra * zezwo­

leniem autora tłómacz. z niem. A . E ff .

Przedewszystkim nigdzie nie mógł się poka­
zać, afey ktoś go nie schwycił za górny guzik 
marynarki i nie powiedział:

—  Mam dla Pana świetny dowcip! Pc-tym 
zaczynał opowiadać, przyrzym co chwila wpadał 
w spazmatyczny śmkch. A końcu okazywało się, 
ze żadnego dowcipu nie było, lub ż« opowiedział 
dowcip oklepany albo zapomniał końca i pocie­
szał dopowiedzeniem przy następnym spotkaniu.

Lecz to była tylko jcana ciemna strona hu - 
moryzmu. Pewnego bowiem razu, usadowiwszy 
się w restauracji, rz-kł do garsona: 

—  Czy dobra dziś kura?
— Che... che... wyborna!— odrzekł garson.
Poznał humorystę i śmiał się przy każdej je­

go uwadze, gdyż podgrzewał w nuj coś zaba­
wnego, czego tylko zrazu nie pojmował. Lub 
gdy Lachmund, spotka wszy na ulicy znajomego, 
odzywał się doń: „Świetnie Pan wygląda*, ów '
śmiejąc się odpowiadał:

—  Che... che... che... dzękuje!
Pewnego też razu przemawiał uroczyście nad 

grobem drogiego przyjaciela, wybitnego adwoka- i 
ta. Zaś dotknięci bolesną stratą, najsamprzód 
zacinali usta, potym z odwróconą twarzą wy­
cierali sobie nosy, aż w końcu jeden po dru- , 
gim znikli.

Samo jego zjawienie się wywierało poniekąd 
na obecnych humorystyczną sugestjf. Myśleli: 
„A  oto przecie nasz znakomity humorysta, więc 
musimy się śmiać*. I  śmieli się, śmieli się na­
wet wtedy, kiedy nie było się z czj go. śmiać. 
Pojmujecie to? Jest to więcij niż zrozumiałe, 
przypusz zam.

Lecz jego reputacja humorysty przysporzyła 
mu jeszcze o wiele więcij przykrości. Pewnego 
dnia rczmawiał w perze popołudniowej ze znajo­
mym tęgim policjantem, który nalegał, aby po 
środku uli' у opowiedział jakąś bardzo zabawną 
przygodę. Przytym policjant nie spostrzegł roz­
bił gającego się konia 1, przewrócony przizeń, 
złamał rękę. Następstwem tego był proces, a 
Lachmunda zawezwano doń w roli świadka. ] 
Kiedy opowiadał o wypadku, powstała ogólna 
wesołość. W końcu prczydujący zarządał ciszy 
i z wyrzutem zwrócił uwagę Lachmunda:

—  Panie Lacbmundzie! Czy nie potrafi Pan j 
wcale być poważnym? Wszak dostojeństwo sądu

powinno byłoby Pana skłonić do poskromienia swe 
chęci do żartowania.

—  Ależ ja jestem zup łnie poważny! — za­
wołał z oburzmiem Lachmund. A wtedy zrobił 
się jer z ze większy śmiech. ,

Po pewnym czasie, kiedy wrzała ostra walka 
wyborów politycznych, Lachmund wygłosił mowę 
na korzyść pewnego dobrego znajomego.

Chwalił jego zasługi, przemawiał ser jo. Wy­
borcy zaś myśleli, że to wykpiwanie kandydata, 
zrywali boki zr śmiechu, 1 kandydat nie prze­
sz dł. W końcu doszło do tego, iż nikt już nie 
brał Lachmunda na serjo.

Lachmund zamieszkiwał wilię położoną wśród 
zieleni w dzielnicy o charakterze więcej wiej­
skim niż miejskim. Rszem z nim mieszkali ty l­
ko młodszy brat i stara gospodyni. Pewnej no­
cy, gdy ich nie było, humorystę obudził jakiś 
szmer. Dochodził z jadalni, która znajdowała 
się tnż pod jego sypialnią. Mogli to być tylko 
złodzieje. Rzucił się do telefonu i kazał się po­
łączyć z urzędem policyjnym.

— Słucham. Co się stało? Kto mówi?
—  Mówi humorysta Lachmund. Przyślij Pan 

niezwłocznie strażników. Złodzieje wtargnęli do 
mego domu...

—  Che... che... che... Wspaniały żart! 
(D. c. n.)
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Ucieczka więźnia. Donoszą z Petersburga, że 
na dworcu fin landzkim  w Petersburgu, powstało 
n iezwykłe zamieszanie po przybyciu pociągu z 
Helslnoforsu.

Oddział straży konwojowej dokładnie rew idow aj 
ubikację dworca.

Okazało się, że z pociągu tego zbiegł jeden z 
w lczlcr.ych pod strażą w ięźniów, któremu już w

^  pobliżu udało się wydostać z strzeżonego przez
0  straż wagonu na platformę i w chw ili zwolnienia
1 biegu pociągu zeskoczył na peron.

<N

n  Z powodu tłumu publiczności na peronie, kon­
woju jący w ięźnia strażnicy strzelać nie mogli. Zbieg 
dzięki temu zmieszał się z tłumem 1 zdołał wy­
dostać się na ulicę.

Z b ieg ły więzień aresztowany był w F ln land jl, 
gdzie podawał się za obywatela z Nikolska- Ussu 
ryjskiego, Pawła Markowa.

W  rzeczywistości —  według inform acji po lic ji, 
b y ł to zbiegły z S>berji osiedleniec polityczny.

Zajścia na uwersytetach. Kom unikat urzędo­
wy z Petersbuga. 13 b. m. o g. 1 w południe w 
uniwersytecie petersburskim studenci urządzili n ie ­
dozwolony przez rektora wiec. Prorektor zw rócił 
się do zebranych z prośbą o przerwanie wiecu, 
lecz studenci nie zwracali uwagi na prośbę i zapi­
sywali w dalszym ciągu do głosu mówców. Gdy 
policja otrzym ała wiadomość, iż  zwierzchność uni­
wersytecka nie ma możności • przerwania wiecu, 
m imo uprzedzania o sprowadzeniu po lic ji w mury 
uniw ersyte tu— z rozkazu naczelnika miasta, wpro­
wadzony oddział pc lic ji zają ł salę aktową i przy­
legające do n ie j korytarze. Policja zażądała aby 
studenci natychm iast rozeszli się. Zadanie to w y­
pełniła ty lko  część studentów, pozostali zaś, w 
liczbie 1,000, nie bacząc na niejednokrotne wez 
wanla, kategorycznie odm ówili opuszczenia sali, 
wobec czego zostali wyprowadzeni na ulicę przy 
użyciu siły

O g. 2 m. 30 po poł. sala aktowa została zu­
pełnie opróżniona, przyczym policja broni nie u- 
żywała. Zawiadom ienia o pobiciu lub kalectwach 
nie wpłynęły; natomiast policja aresztowała 10 
studentów, specjalnie opierających się podczas 
wyprowadzania. Po sprawdzeniu osobistości i spo­
rządzeniu protokułu, aresztowani zostali uwolnieni.

Tego samego dnia o g. 3 po poł. policja o trzy ­
mała wiadomość, że w gmachu wyższych kursów 
żeńskich, odbywa sie wiec nielegalny, wobec cze 
go zgodnie ze wskazówkami naczelnika miasta za­
w iadom iła dyrektora kursów, że jeżeli wiec nie 
zostanie przerwany, do gmachu kursów wprowa­
dzony zostanie oddział policji.

M im o to słuchaczki nie rozchodziły się. Rozpo­
częto wygłaszanie mów, wobec czego policja wesz­
ła do sali aktowej i zażądała, aby wiec przerwano. 
Ukazanie się po lic ji powitano gwałtownym hałasem 
1 krzykam i. Jednocześnie prcf. Bullcz zwrócił się do 
zebranych z prośbą o rozejście. W odpowiedzi na 
jego słowa, znowu wszczęto hałas i k rzyk i. Z 
poszczególnych głosów można było zrozumieć, że 
słuchaczki żądają usunięcia z sali polic ji. Wobec 
kategorycznej odmowy słuchaczek opuszczenia sa­
li, zostały one usunięte siłą. Podczas tej akcji, 
słuchaczka, Elżbieta Tul, obraziła czynnie jednego 
z oficerów polic ji, próbującego utworzyć przejście 
poprzez trzymające się za ręce słuchaczki. Tul 
aresztowa .o i odprowadzono do cyrkułu, a po 
sporządzę iu protokułu uwolniono. O g. 5 po poł. 
s łuchaczki były z sali aktowej zupełnie usunięte, 
lecz tłoczyły się jeszcze pół godziny na schodach 
i kurytarzaoh.

14 b. m, z rana na mocy rozporządzenia dyrek­
tora kursów, prcf. Bulicza, kursy zamknięto, aż 
do nowego zawiadomienia, o czym na drzwiach 
wejściowych wywieszono odpowiednie ogłoszenie,

O g. 10 rano przy gmachu kursów zebrało się 
500 słuchaczek, które zajęły nie ty lko chodnik do 
głównego wejścia, lecz i część ulicy. Ukazała się 
polic ja , żądając, aby zgromadzone rozeszły się, 
lecz słuchaczki nie zw róciły na to uwagi. Po k i l ­
kakrotnych żądaniach rozejścia się zawiadomiono 
zebrane, że oporne będą aresztowane 1 pociągnięte 
do odpowiedzialności. Gdy i to nie poskutkowało, 
7 słuchaczek aresztowano 1 odesłano do cyrkułu, 
a następnie zebrani zaczęli się stopniowo rozcho­
dzić. Aresztowane po sprawdzeniu osobistości i 
sporządzeniu protokułu uwolniono.

Z Lublina i ziemi Lubelskiej

Odczyt p. Juljana Machlejda. Spodziewać się 
można, ze mieszkańcy Lublina nie pominą sposob­
ności usłyszenia tak świetnego mówcy, jak im  jest 
dyrektor szkoły im . Reja.

W W arszawie, ustalona jest sława prelegenta, 
to też odczyty jego zupełnie bez żadnych wzm ia­
nek w pismach zapełniają tłumnie tak w ielkie  sa­
le jak F llharm onjl, Pan Machiejd, obok bardzo sze­
rok ie j wiedzy posiada wybitny talent krasomówczy. 
Ludzt mówiących tak wspaniałą polszczyzną, ze 
swadą oratorską,współczesna Polska posiada zale­
dwie paru.

Można się więc spodziewać, że ten ta lent n iez­
w ykły, jak również nadzwyczaj ciekawy a z nau­
kowym spokojem traktowany temat, wreszcie choć­
by i cel, na który dochód z odczytu jest przezna­
czony, ściągną liczną publiczność na odczyt dz i­
siejszy.

Zabawa na kolonje letnie. Dowiadujemy się, 
że kom ite t ko lonji letnich zwyczajem lat ubiegłych , 
zamierza urządzić w w ig ilję  Nowego Roku trądy- i 
cyjną zabawę dziecinną wraz z tańcami dla m ło­
dzieży dorastającej. Między Innym i numerami za­
bawy projektuje się bal kostjumowy dla dzieci.

Sprostowanie. W ogłoszeniach o sprzedaży ra ­
batowej na korzyść Towarzystwa przy jac ió ł uczą­
cej się młodzieży wkradła się pom yłka, a m iano­
w icie: w szeregu firm , które na dzień wczorajszy 
sprzedaz rabatową Towarzystwu łaskawie o fia ro ­
w ały, raylnle pomieszczono sklep bławatny p. Rü 
dlgera, w którym  wenta odbędzie się dopiero w 
czwartek d. 22 b. ra. Powyższą omyłkę prostuje 
my.

Straż ochotnicza w Piaskach Luterskich. D o­
wiadujemy się, że starania o pozwolenie na straż 
ochotniczą w Plaskach zostały uwieńczone po­
myślnym skutkiem .

Odczyt. Dnia 11 b. m. p. Adam Tomaszewski- 
Lisse w ygłosił w Radawcu pogadankę rolniczą. 
Osób było około 40.

Bez paszportów. W Krasnym stawle aresztowa­
no pp. Karola, Bolesława i Kaźmierza Dzwonkow 
skich i  odesłano ich etapem do Jaszczowa. W 
N lędzwicy aresztowano p. Edmunda Czapiewskie­
go i  odesłano etapem do Janowa.

Za uchylanie się od służby wojskowej areszto­
wano w Kielcach p. W ilhelma Drata z Zemborzyc.

Przestały nadto wychodzić: „Społeczeństwo* ?
„O drodzenie", to ostatnie dla tego, że redaktorka 
tego pisma p. Gacka odsiaduje w ięzienie w R a­
domiu, zamiast grzywny pieniężnej.

Z decyzji izby sądowej wydawnictwo tygodnika 
„M ło t“ zostało zawieszone do orzeczenia sądu. 
Redaktor, Truskier, został pociągnięty do odpo­
wiedzialności sądowej z artyku łu  129. Lokal re ­
dakcji został opieczętowany. Znalezione w redak­
c ji egrzemplarze pisma skonfiskowano.

Mgła. W środę panowała w Warszawie tak gę­
sta mgła, że prawie przez cały dzień tramwaje 
kursowały z zapalonemi na przodzie lampami.

Napad na urząd gminny. Do kancelarji gminnej 
we wsi Mniów w pow. kieleckim , wtargnęło trzech 
uzbrojonych napastników, którzy zrew idowali w ó j­
ta, pisarza I dwuch jego pomocników, pochwycili 
z kasy gminnej 785 rb. 81 kop. i pieczęć wójta 
Następnie napisali pokwitowanie na ścianie 1, zer-, 
wawszy wiszący na ścianie portret Najjaśniejszego 
Pana, zbiegli. Okazało się, że napastników było 
więcej, gdyż dwuch z nich pilnowało wejścia.

Biuro wywiadowcze o zdolności kredytowej.
Z in ic ja tyw y Stew. kupców polskich przy pomocy 
I współudziale komitetu giełdowego Zgromadzenia 
kupców m. Warszawy, Tow. przemysłowców, Tow. 
rolniczego centralnego i Tow. kooperatystów pow­
staje w Warszawie z dn. 1 stycznia biuro w yw ia­
dowcze o zdolności kredytowe. Do kom itetu w y­
brani zostali: z ram ienia komitetu giełdowego pp. 
Jak bar. Lesser, Jerzy Meyer, Adolf Peretz; ze 
Zgromadzenia kupców pp.: Edmund Lakowskl, S ta­
nisław Gośclckl i Maurycy Rundsteln; ze Stow. 
przemysłowców p. M ichał Z ie lińsk i; z Centr. ro l­
niczego p. Jerzy Gościcki, z Tow . kooperatystó w 
p. Roman M lelczewskl. Kom ite t wybrał na swego 
prezesa p. Adolfa Peretza. Na sekretarza zaan­
gażowano p. Zdzisława Prażmowsklego.

Rewizja W „Sokole*. Do lokalu „Sokoła* przy­
była policja obejrzała lokal, zrewidowała księgi r a ­
chunkowe, korespondencję i  t. d. N ic kom prom i­
tującego nie znalezleno zabrano jedynie stary k a ­
je t z listą członków „S oko ła “ , pisaną po polsku.

Osuszanie polesia. Komisja osuszania b ło t inż. 
Żylińskiego, funkcjonująca już od lat 30-tu, prze­
kopała w granicach gub. m ińskiej 3 391 w iorst ka ­
nałów, a osuszyła 170,000 dzies. przestrzeni.

О О С 1 Ч  T .

Ziemstwa W Królestwie. Jak donoszą z Peter­
sburga, poseł Leonow, pierwszy podpisany na 
wniosku paźdzlernlkowców o wprowadzeniu samo­
rządu ziemskiego w Królestw ie Polskim , mówi, iż 
wniosek ten wejdzie na plenum (w pierwszym s ta - 
djum ) nie wcześniej, niż po świętach, i że rząd 
wyraża gotowość do podjęcia sie opracowania te ­
go projektu.

Represje prasowe. „W arsz. S łowo“ oblicza, że 
w ciągu ostatniego miesiąca 18 pism warszawskich 
zapłaciło 24 kary adm inistracyjne na ogólną sumę 
rb. 4,700. Prócz tego skonfiskowane zostały nu­
mery pojedyncze tygodników „R o la* 1 „M ło t" .

Lublin, niedziela 18-go grudnia 1910 roku, 
o godzinie 1-ej po południu

W S A L I  R E S U R S Y  K U R I E C K i E J
na dochód T -w a  przy jac jó ł ucz. sie młodzieży

». JULIAN MACtflEJD
dyrektor Szkoły Polskiej imienia Reja w W a rs z a w ie ---------

wypowie odczyt na temat:

„0 źródle Religji“
(Istota re lig ji I stosunek filozofji współczesnej do 

re lig ji historycznych).
Bilety od piątku w cukierni p. W . Rutkowskiego 
a w dzień odczytu od g . 12 u wejścia na salą
Z c h w ilą  rozpoczęcia od czytu  ¥>-k 
-k* d rz w i na  salę będą z a m k n ię te .

.ZAWIADOMIENIE.
Niniejszym  mam zaszczyt zawiadomić W. P., że istniejąca w Lublinie przy ulicy Ś to Du-

skiej ffe 359 od roku 1877, a cd pięciu lat nabyta przezemnie

farbiantia i pralnia Chemiczna
pod firmą K* HERA? obecnie WL ŁABĘDZK.I,

została g ru n to w n ie  p rze ró b ІО П a podług nowoczesnych ulepszeń technicznych I chem i­
cznych, oraz zaprowadzono M a s zy n y  i A p a ra ty  do wykończania Z A  PO M O C Ą  P A R Y .

Jako długoletni współpracownik znanej firm y w W arszawie C h .  G eb er, dawniej J u d lin  
1 odbytych studjach zagranicą, pozwalam sobie nadmienić, że wszelkie zamówienia wykonywam 
podług nowoczesnych wymagań sztuki farb iarskle j pod osobistym kierunkiem  z najw iększą staran­
nością po cenach bardzo umiarkowanych.

Mam nadzieję, że W. P. raczą zaszczycić mnie i nadal tym samym zaufaniem, zapewnia­
jąc, że dołożę wszelkich starań, aby na nie zasłużyć.

Polecając się łaskawej pamięci, pozostaję

z uszanowaniem W .  J L o b ^ d ^ k i .490- 8-  2
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Domek Adama Mickiewicza.  Domek w Kownie,  
w k tó rym w r. 1823 miezka ł  Adam Mickiewicz,  
je st  obecnie  własn ośc ią  p, A. Wasi l tewowej .

Z Nr. 2 9 2  „Siew* Z ab .  Te legr ."  dowiadujemy 
się że р. X pragnie odstąpić ten dom jakiej  in- I 
s tytucji  społecznej  polskiej nawe t  za cenę niższą ' 
od p roponowanej  przez l icznych amato ró w innydh I 
narodowości .  j

0 obrazę  mar jawi tów.  Wczoraj 1-szy wydział  
kryminalny warszaw, sądu okręgowego rozpozna­
wał sprawę ks.  Kłoootowsklego,  redaktora „Poa *  
ka Katolika* i włośc ian ina Jaszczura,  oskarżonych i 
o obrazę sekty marjawitów. J »szczurowi zarzucono ! 
napisanie .Kc-lend marjawickich",  ks. Kłopotowskie- i 
mu zaś,  że wydrukował je w swojej drukarni. Sąd ; 
skazał ks. Kłopotowskiego na sześć  tygodni aresz­
tu, a Jaszczura na cztery tygodnie.

Wychowanie fizyczne, W Mohybwle  gub. przy 
czynnym udziale i poparciu miej scowego zarządu 
miasta,  otwarte zostało Towarzystwo popierania 
rozwoju f izycznego uczącej się młodzieży.

TygodnilŁ —
== Xll'u.ftä'fcra w
Każdy prenum erato r otrzym a w roku 1911:

1 )  s2  з  es syty pisma w każdym 4 0  — у  o ilustracji. 
Artykuły w stępne: Kroniki B. P rusa. Dział historyczny. 

Poezje. W ędrow iec polski. Na dobie— chw ila bieżąca. M ięsza- 
niny literackie. Rozrywki um ysłowe (szachy, rebusy, sza rad y , 
zagadki, logogryfy, humor).
£2) IV dziale PO W IE Ś Ć  I  N O W E L A  nowe powieści:

O STRAJK TRAMWAJOWY.

Petersburg 17 grudnia. Posłom w Dumie roz- | 
dano drukowaną treść interpelacji,  którą wnosi  | 
skrajna lewica z powodu postępowania policji pod- i 
czas strajków w Moskwie. ,  Warszawie i Pe ter ­
sburgu. W szczególności  co do Warszawy,  inter­
pelacja zaznacza,  iż strajk służby tramwajowej na i 
podkładzie wyłącznie ekonomicznym był zupełnie ■ 
spokojny, mimo to policja natychmiast  wmieszała  
się w tę sprawę i aresztowała 60 0  pracowników 
tramwajowych.  Pod strażą wojska i, żandarmów  
odstawiono ich do depo i siłą zmuszono do pracy, j 
Wagony  zaś krążyły pod osłoną żołnleży 1 pollc- j 
jantów,  stojących na platformach. Interpelanci za- I 
pytują ministra spraw wewnętrznych,  jakie środki 
przedsięweźrnie,  w celu zapobieżenia na przyszłość 
pcdobnym nielegalnym czynom policji względem 1, 
spokojnie zachowujących się strajkowców.

WIEC ST UDE NCKI.

P e te r s b u r g  17 grudnia.  W sali popisowej uni- | 
wersytetu odbył  się niedozwolony wiec,  którym zgro­
madziło się przeszło 2 0 0 0  studentów.

Ml M U E .  D \ i  к
I H \

Modnie, ładnie i tanio  nbierają się ci, którzy wypisują
u nas tr o t o  "W у  lcos t j  11 m : m arynarka,
spodnie i k a iiz e lk a , dobrze uszyte na atłasow ej podszewce, 
jedno lub dwurzędow y, z trw ałego i eleganckiego w ełnianego 
szewiotu, sukna najnow szego deseniu we w szystkich ciem ­
nych kolorach za T  rb. %£0 kop,, w lepszym  gatunku —  
iśt rb. 3 0  kop. W ysyła się pocztą za zaliczeniem bez za­
datku- Za opakow anie (w skrzy kę) i za  przesyłkę dolicza 
się  75 kop. a  do Syberji jeszcze 80 kop. Miarę przysyłać: 
długość m arynarki i rękaw ów , objętość p iersi, długość spod­
ni i kroku. Sam e spodnie z przesyłką £5 r ub' » 4 0  kop.
Bez ryzyka: nie podoba się —  zw racam y pieniądze. 473-2-2

Adresować: A. KI W M A N ,  Ł ó d ź ,  Nb 1 6 4  D.

BOLESŁAWA PRUSA П П ! ? 1 П  7 P M I C  z  i l u s t r a c j a m i
p o d  t y t u ł e m :  VI U  П  U U  ~  inl 8 С  j a n a  O l e w i ń s k i e g o

WŁADYSŁAWA r-j z -х т т  Л ^  C\ A  z  i l u s t r a c j a m i
REYMONTA І Л  W  I X  "1 Z C7 .r  S tan. K a czo r-B a to w sk ie g o

EUGENJI ŻMIJEWSKIEJ Ї  П ' П Т Т  B ę d z i e  t o  u t w ó r ,  o s n u t y  n a
p o d  t y t u ł e m :  X V X X 2 V X J . > L l J l e w y d a r z e n i a c h  l a t  o s t a t n i c h  

a  w y ś w i e t l a j ą c y  p r ą d y  i i d e a ł y  m ł o d e g o  p o k o l e n i a ,  t o  j e s t  t y c h ,  co  
i d ą ,  i t y c h ,  c o  n a s  z a s t ą p i ą .

Cykl nowel, odznaczonych na konkursie Tygodnika Illustrow . 
3 )  Nadzwyczajne Premjunt Tygodnika Illusłrowanego

*  „Sybir, wizje przeszłości” *
Album kartonów  KONSTANTEGO GÓRSKIEGO na tle  życia 

wygnańców syberyjskich.
„Sybir-. -wizje p r z e sz ło śc i“ zaw ierać  będzie 
kartony: Spotkanie, List, Pan Tadeusz w kopalniach, U- 
cieczka i piękną alegoryczną rycinę ty tu łow ą. Nadzwyczajne 
to bezpłatne premjum wyjdzie w pierwszych dniach sty-

. —  1 ■ cznia roku 1 9 1 1 -,go. ■—  . -. - .......
4 )  MIESIĘCZNIK ILLUSTROW ANY, pośw ięcony naj­

wybitniejszym  powieściom i rom ansom  polskim  i obcym:

Ciekawe Powieści
12 dużych tomow rocznie. Każdy tom suto ilustrow.

C iek aw o P o w ieśe i pragną  uprzystępnić sze- 
rokiem y ogółowi zapoznanie się z najcelniejszem i dziełam i 
beletrestyki europejskiej.

Cieki«.w o P o w ieśc i, dając fwybór efektow ­
nych utw orów , stw orzą bibljotekę książek wysoce zajm ują­
cych. a pierw szorzędnej w artości literackiej.

C iek a w e  Г*о w ieści drukow ać bę ą  w r. 1911: 
Alfonsa Daudet“a „S traszny  ro k “, szereg św ietnych, 

pełnych gorącego patrjotycznego uczucia opowiadań, zw ią­
zanych w jedną całość, na  tle  francusko - p ru sk ie1 wojny z 
roku 1870—-1871 z 20 ilustracjam i.

Henryk Nagła  „Tajem nice N alew ek“,rzecz  wysoce sen ­
sacyjną, a pełną aktualnego in teresu , p isaną z braw urą fran ­
cuską, niesłychanie barwnie i zajm ująco.

Erckmana Chatriana: „Hugo W ilk“, przedziw ną opo­
w ieść z życia alzackiego, ow ianą tęsknym  urokiem  p zeszło- 
ści, tch n ącą  szczerą  poezją życia ludu.

Deotymy: prześliczną sty low ą opow ieść z życia pat y- 
c ja tu  gdańskiego i szlachty polskiej, pt. „Panienka z okienka“.

Karola Dickensa: „Gracz, czyli zegar ścienny, albo Ma­
gazyn sta roży tnośc i“, poryw ające, pełne sentym entu dzieje 
młodej siero ty , w śród najbardziej efektownych obrazów ży ia.

Wołodego Skiby: „W ybór p ism “, a przedewszystkim
„K w iat S u m a try “ i „S iedm ioletnią w o jnę“, niezm iernie cie­
kaw ą powieść, pełną dow cipu i hum oru

Zygm unta Kaczkowskiego: znakom ite opowiadanie pt. 
„Zygow scy“, z dziejów 3-ch pow stań  polskich: 1794,1831 i 1863.

Wiktora Hugo: „Człowiek śm iechu“, dzieło potężne i 
w strząsające , z prom ieni słońca i m roków m c y  stw orzone, 
głębokie, jak  otchłań, wyniosłe, jak sięgające nieba szczyty  gór. 
P renum era ta  TYGODNIKA ILLUSTROW ANEGO w raz z ze­
szytam i albumowemi, z  albumem K. Górskiego „Syb ir“ i 
„Ćiekaweiti Powieściami* wynosi w Warszawie: rocznie r. 
8, półrocznie rb. 4, kw art. rb. 2; z  przysyłkąpoczt.: kw art.

3, półrocznie 6, rocznie 12 rb.
W ydawcy: Gebethner i Wolff. —  Redaktor D -rJózef Wolff: 

Adm inistracja: Warszawa, Zgoda 1 2 , telefon 4 1 4 .

W r. 1911: 52 tomy Tygodnika, 12 tomów i 
G3QQG album „Sybir” za  rb. 8. QQGGQ

г:лж.

W yregulowane do se­
kundy zegary i zegarki, 
najtaniej w pierwszorzęd. 
zakładzie zegarmistrzów.

4 6 0 - 6 - 5 Lublin, Kapucyńska 2.

Dla dzieci, ma 
tek, rekonwa­
lescentów, o- 
sób n e r w o ­
w y c h  i s tar­
ców -Fosmoza 
zapewnia pra­
widłowy roz­
wój krwi, ko­

ści i mięśni. Niezbędny pokarm dla dzieci w ok­
resie ząbkowania i rośnięcia.— L1CZI16 0ЦІПІЄ Pfl L e t a r z i -  
i O rd m to ró w  szpitali io Ш і р и Ш а . — Dostać można w aptekach. 
І Składach aptecznych — Cena pudełka rb. 1. =  415-12-7

Dużo pieniędzy 
Z A R O B I Ć

może każdy, kto się nauczy w yrab iać  m ydło podług 
mego przepisu. Podług mego przepisu fabrykacja  m y­
dła kosztuje 1 .30— 1.50 pud. W yrab ia  się n a  zim o 
bez g to * an ia . Można w yrabiać w dow olnych pro­
porcjach, naw et kilka funtów  nadzw yczaj tw arde, b ia ­
łe, perł -we, m arm urow e, niebieskie, szare , różow e 
i żółte, n ie ustępuje  mydłu gotow anem u, które kosz 
tu je 4—5 rb. pud. Za gatunek m ydła otrzym ałem  na 
w ystaw ie w Paryżu  wyższą nagrodę G rand P rix  ze 
złotym  m edalem  i m edale na  rosyjskich w ystaw ać  i .  
Nie ponosi si-. żadnych wydatków w instalacji i u rzą ­
dzeniu. F ab rykacja  i obznajm ienie się nadzw yczaj ła ­
tw e i nieskom plikow ane. Za naukę p -.bieram rb, 15; 
po otrzym a.iiu 5 rb . zadatku w ysyłam  codręcznik z 
przepisam i za zaliczeniem  poczt, na  resztę  należności.
Adres: Odesa, Fabryka  Mydła H .  K Ö G O N A .

K antor: róg B azarnej i Ryszelewskiej N2 45/91.
■— Telefony 12—52 i 50— 99. ~

359 -25—16

DRZAZGI.
Jeżeli żona ma męża za m a ło ,  to mówi  o nim,  

że go ma po same uszy.
*  *

*

Pomiędzy  T c ł . D i e m  a Puriszkiewiczem zacho­
dziła jeszcze ta r ó z r ■ 1 , że Puriszklewlcz był w 
Rosji uczczonym ь Tcłstoj był w Rosji tylko u- 
czonym. „Nowy Szczutek*.

Ш Ї<Ш

Dla bydła, trzody chlewnej 1 koni
polecona przez największe powagi  l naj wybitniejszych Hodowców

d o m i e s z k a  V i « ?  P rz e z  swói w y ją tk ow y skład V I S  1) zw ię ksz a  
d o  P A S Z Y  Г i S  w a 99 1 tuczy; 2)  w z m » c ’la kości i siłę; 3 )  zwięk sz a

wydajność mleka u krów; 4) zapobiega chorobom.
V I S  przy s ta łym użyciu daje z d r o w e ,  s i l n e  i t ę g ń e  o k a z y .
Dostać W Składach rolnlcz. І a$tecz. Fabryka preparatu „ V I S *  Warszawa, Złota 46.

Marka fabryczna. I N Ż Y N I E R  S T E F A N  G O L D B A U M ,  T e l .  110-82 .
442-15 - 8

W celu rozpowszechnienia pąstan owiliśmy sprzedawać w ciągu krótkiego czasu 
za  pół ceny następujące  towary:

G O T O W A  S U K N I A

Korzystajcie z okazji!!
D W  I E  K O Ł D R Y :

dla dzieci,  puchowe I ci epłe zimowe 2 rb. 
20  k.; takież wielkie, puchowe,  ciepłe,  zimo  
we kołdry para 5 rb., Perskie sztuczne plu­
szowe serwety,  wytkane różnokoloroweml  
wypukłymi wzorami,  bardzo ładne i gustowne  
na stoły przedkanapowe 1 bawialne,  para 
5 rb. 7 0  k. Takież perskie kapy na łóżka  
para 7  r. 5 0  k. Japońskie portjery dla dra 
powanla drzwi, tkane pstrokolorowyml pasami  
I przetkane złotem we wschodnim guście;  
para З Г. 7 5  k. Wielka ciepła zimowa,  mlę-  
ka, wełniana chustka 2  Г. 9 0  k., prima 3 r.

80  k., ekstra 4 r. 90  k.

wier zc hni a ,  wełniana z m o » a ,  pięknie I m o ­
dnie wykończona,  uszyt» według ostatniej  
mody 2  r. 2 5  k.; prima 3  r. 25 k.; ekstra 
4 r. 25  k. G i t cw a  spodnia alpagowa albo  
z ciepłej flaneli, suknia pięknie wykończona  
1 r, 35 k., prima 1 r. 90. ekstra 2 r 50 k. 
Gotowy lniany fartuch, zakrywający całe  
ubranie,  pięknie wykończony 1 r. 30 к pri­
ma 1 r, 50 k. Odcinki na bluzy z jedwabnym  
ażurowym wyszyciem,  zagranicznego wyrobu 
9 5  k., prima 1 r. 10 k. Szeroki  wełniany  
plusz na damski sak-Żaklet 3 arsz. 6 r. 75 k. 

prima 8 Г. 25 k., ekstra 10 r. 50  k.

D W A  K O S T I U M Y
4 1 /4  arszyna materjału wtłn.  2-u arszyn,  sze ­
rokości na cały męski kostjum i 8 arsz. m o ­
dnego materjału „florydv“ na cały el egancki  
damski kostjum 5 rb. 25 k. Najlepszy gatu­
nek 6 rb. 25 kop. Gotowa, ciepła,  zimowa  
marynarka, bardzo modna i wygodna dla 
wszelkich gospodarskich robót— 2 rb., primo
2 rb. 50 kop ekstra 3 rb Gotowe spodnie 
z trwałego we ł i l a ne go  materjału I rb. 9 5  k. 
prima 2 Г. 95  k., prima 2 Г. 50 k.. ekstra
3 r. 40 k. Gwardyjskie uczniowskie sukno za 
arszyn 95 к , prima I r. 20 k. Sukno Modern 
na modne męskie zimowe palto З 1/4 arsz.9 r 30 k. 
prima 10 r. 50  kop., ekstra 12 rb. 60 kop.

Wszystkie  wspomniane przedmioty posiadamy we wszystkich kolorach I deseniach.  Zamówienia  wysy łamy bez zadatku za zal iczeniem pocztowym.  
Za przesyłkę pocztową od 1-go do 5 przedmiotów dolicza się 25  kop. Jeżeli  jakiś przedmiot nie spodoba s ię— zamieniamy na inny, albo zwracamy

całą sumę. Zamówienia  adresować:  m. Łódź, do fa b r y k i  T w a  „Pobleda" 2 9 6 .

Red ak te r 1 wydawca Fettke Jankowski. Drukarnia .Estetyczna* R. Jaczewsklej.


